
    
    



    
            
                
                    
                        
                            
                                
                                    
                                    Czarne plaszcze tancza - Jacek Piekara.pdf

                                    (664 KB)
                                    
                                        Pobierz
                                

                                
                                    
                                    
                                        








	
		
			
				
					
						JACEK PIEKARA
					
				

			

			
				
					
						CZARNE PŁASZCZE TAŃCZĄ
					
				

			

			[image: 6984337.001.png]
			
		

		
			
				
					
						A wybrani maja u swego boku Anioła jako Opiekuna i Stróża, by prowadził ich do życia.
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						Z  wielkiego  wiklinowego  kosza  wysypali  przed  nami  na  podłogę  odcięte  głowy.  Policzyłem 
					
				

				
					
						dokładnie. Osiem. A więc tyle, ile być powinno.
					
				

				
					
						- No to wilkołaki mamy z głowy - stwierdził siedzący obok mnie Thaddeus Wagner i spojrzał kątem 
					
				

				
					
						oka, czy doceniłem celny, uroczy żarcik.
					
				

				
					
						Trącił szpicem buta jeden z łbów, ten odtoczył się i stuknął w następny. Splątały się skołtunionymi, 
					
				

				
					
						zakrwawionymi brodami.
					
				

				
					
						- Dobra robota - Wagner pochwalił ludzi, którzy przynieśli kosz, i dał im znak, że mogą odejść.
					
				

				
					
						- Patrz no, jaka ślicznotka - powiedział już do mnie, wskazując głowę młodej kobiety o długich 
					
				

				
					
						jasnych włosach, teraz utaplanych w brudnej czerwieni. - Że też nie miała nic innego do roboty...
					
				

				
					
						- Ludzie są szaleni - westchnąłem. - Im dłużej żyję, im więcej widzę, tym mocniej jestem o tym 
					
				

				
					
						przekonany.
					
				

				
					
						Siedmiu  mężczyzn  i  dziewczyna,  której  uroda  spodobała  się  Wagnerowi,  należeli  do  bandy 
					
				

				
					
						wilkołaków  terroryzujących  okolicę.  Przebierali  się  w  zwierzęce  skóry  i  napadali  podróżnych  lub 
					
				

				
					
						wieśniaków, w walce posługując się zębami oraz pazurami. Ponieważ zwykle mieli przewagę co najmniej 
					
				

				
					
						jak cztery do jednego, a za ofiary wybierali najczęściej starców, kobiety lub dzieci, więc udało im się 
					
				

				
					
						zabić kilkanaście osób, zanim nie zostali pochwyceni, powieszeni, a potem ścięci. Ich bezgłowe truchła 
					
				

				
					
						kazaliśmy ułożyć na rynku, by stanowiły ostrzeżenie dla innych osobników złaknionych przygód. Głowy 
					
				

				
					
						zostaną zaś nabite na włócznie i ozdobią miejskie rogatki. Również ku przestrodze.
					
				

				
					
						W zasadzie to nie my, inkwizytorzy, powinniśmy zajmować się tymi przebierańcami, ale miejscowa 
					
				

				
					
						ludność była tak przerażona (wmówili sobie, że wilkołaki są odporne na jakąkolwiek broń stworzoną 
					
				

				
					
						rękami człowieka, i chodzili uzbrojeni w butelki z wodą święconą), iż musieliśmy sami zabrać się do 
					
				

				
					
						roboty. W ten oto sposób miasteczko Kobritz zostało wybawione od wilkołaczej plagi, a ja i Wagner 
					
				

				
					
						mogliśmy spokojnie wrócić do siedziby Inkwizytorium w Ravensburgu, gdzie oprócz nas przebywało 
					
				

				
					
						jeszcze na stałe dwóch innych inkwizytorów, mających pod opieką cały okręg.
					
				

				
					
						- No to wystawiamy rachunek burmistrzowi i do domu - zadecydował Wagner. Jego z gruba ciosana, 
					
				

				
					
						kwadratowa twarz rozjaśniła się w uśmiechu.
					
				

				
					
						- Amen - mruknąłem.
					
				

				
					
						Wyśledzenie bandy zajęło nam blisko dwa tygodnie. A wierzcie mi, mili moi, że nie była to praca 
					
				

				
					
						godna  inkwizytorskich  zdolności  oraz  poświęcenia  czasu  przez  funkcjonariuszy  Świętego  Oficjum. 
					
				

				
					
						Jedyną korzyścią z całego zamieszania było to, iż burmistrz będzie musiał obficie zaczerpnąć z miejskiej 
					
				

				
					
						kasy,  by  wynagrodzić  nasz  trud.  Tak  uzgodnił  z  nim  Heinrich  Pommel,  przełożony  i  starszy 
					
				

				
					
						ravensburskiego Inkwizytorium. Człowiek, który nawet własnej matce wystawiłby rachunek za to, że go 
					
				

				
					
						urodziła. Skłamałbym jednak, mówiąc, że nie ceniliśmy go za te zdolności. Inkwizytorskie pensje nie 
					
				

				
					
						należały do najwyższych, a dzięki inicjatywie oraz aktywności Pommla od czasu do czasu w sakiewce 
					
				

				
					
						waszego uniżonego sługi pojawiały się dodatkowe monety. Oczywiście sam Pommel wychodził na tym 
					
				

				
					
						najlepiej, ale nie zamierzaliśmy się z nim sprzeczać. Po pierwsze, inkwizytorzy są przywiązani do 
					
				

				
					
						hierarchii służbowej (według idealnych zasad powinno to działać w obie strony), a po drugie, stara 
					
				

				
					
						kupiecka zasada mówiła, że lepiej mieć dziesięć procent od stu dukatów niż zero procent od tysiąca. I w 
					
				

				
					
						związku z tym biedny Mordimer był zachwycony, że czasem może sobie pozwolić na coś więcej niż 
					
				

				
					
						tylko sucha bułka zapita kubeczkiem wody.
					
				

				
					
						Przy całej swej przedsiębiorczości, zaradności i cynizmie Heinrich Pommel był niemal idealnym 
					
				

				
					
						przełożonym. Dlaczego? Ano dlatego, że cieszył się z sukcesów podwładnych, szczerze życząc, byśmy 
					
				

				
					
						zdobyli największy zaszczyt, jaki może spotkać inkwizytora, czyli otrzymali licencję Jego Ekscelencji 
					
				

				
					
						biskupa  Hez-hezronu  lub  licencję  Stolicy  Apostolskiej.  On  sam  dawno  temu  mógł  już  opuścić 
					
				

				
					
						Ravensburg i pracować w Hez-hezronie pod okiem samego biskupa, lecz wolał prowincjonalny spokój od 
					
				

				
					
						wiecznej  gorączki  i  wiecznego  bałaganu  panujących  w  wielkiej  metropolii.  Rozumiałem  go  i 
					
				

				
					
						jednocześnie żałowałem, że wygody życia codziennego przygasiły w nim żar, który powinien płonąć w 
					
				

				
					
						sercu każdego inkwizytora. Przecież miejsce czarnych płaszczy, jak nas czasem nazywano, było tam, 
					
				

				
					
						gdzie panuje najwięcej zła i nieprawości. A takimi miejscami były właśnie Stolica Apostolska, Hez-
					
				

				
					
						hezron  czy  Engelstatd,  stolica  naszego  potężnego  Cesarstwa.  To  tam  kwitły  herezje,  tam  kacerze 
					
				

				
					
						obmyślali swe obmierzłe plany, tam w sekretnych pracowniach czarnoksiężnicy wzywali demony, a 
					
				

				
					
						uczeni studiowali tajniki mrocznej magii.
					
				

				
					
						- Może na koniec wyprawimy jakąś kolację? - spytał Wagner. - Dużo wińska, dużo żarła, dziwki, 
					
				

			

		

		
			
				
					
						muzykanci... Co ty na to, Mordimerze?
					
				

				
					
						- Jeśli rada miejska zapłaci... - Oderwałem się od pobożnych myśli.
					
				

				
					
						- Zapłaci, zapłaci. - Uśmiechnął się. - Przecież nie wiedzą, czy za miesiąc lub rok nie będą znowu 
					
				

				
					
						potrzebować naszej pomocy. A wtedy nie chcieliby chyba, aby zapamiętano, że wyjechaliśmy z Kobritz 
					
				

				
					
						zgłodniali i spragnieni.
					
				

				
					
						- Święta racja, Thaddeusie - przytaknąłem.
					
				

			

			
				
					
						* * *
					
				

				
					
						Mieszczanie byli nam szczerze wdzięczni za rozprawienie się z bandą wilkołaków, więc wydali 
					
				

				
					
						kolację może nie wystawną, ale co najmniej przyzwoitą. Przy długich stołach, ustawionych w kształcie 
					
				

				
					
						podkowy i nakrytych śnieżnobiałymi obrusami, zasiedli ojcowie miasta, miejscowy proboszcz, aptekarz, 
					
				

				
					
						kilku bogatszych kupców. Niektórzy przyszli z żonami, inni z córkami,
					
				

				
					
						zauważyłem też cztery młode i całkiem ładne kobiety, które nijak na żony lub córki nie wyglądały. 
					
				

				
					
						Trudno  też  było  nie  dostrzec,  że  żony mieszczan  spoglądały w ich  stronę wzrokiem  co najmniej 
					
				

				
					
						niechętnym. Widać nie były przyzwyczajone do obecności dziwek przy biesiadnym stole.
					
				

				
					
						- Widziałeś? - Mrugnąłem w stronę Wagnera.
					
				

				
					
						- Cztery  - mlasnął.  - Dostrzegłem  w postępowaniu  tych  zacnych  ludzi  chwalebną  przezorność. 
					
				

				
					
						Wystarczą nam cztery, Mordimerze? - Spojrzał na mnie z żartobliwym zaniepokojeniem.
					
				

				
					
						- Jeśli weźmiesz jedną, postaram się nie nadwerężyć sił trzech pozostałych - odparłem.
					
				

				
					
						Burmistrz wstał z krzesła i zastukał nożem w dzbanek. Rozmowy powoli ucichły.
					
				

				
					
						- Najdrożsi mistrzowie Inkwizytorium - zaczął, kłaniając się nam, a jego pucułowata twarz rozpromie-
					
				

				
					
						niła się szczerym uśmiechem - dziękuję Panu Bogu Wszechmogącemu, że zesłał właśnie was biednemu 
					
				

				
					
						miastu Kobritz, którego mieszkańcy cierpieli straszliwe katusze z rąk bandy złoczyńców podających się 
					
				

				
					
						za wilkołaki...
					
				

				
					
						Parsknął króciuteńkim śmieszkiem, jakby słowo „wilkolaki" go bawiło. A pamiętam, że kiedy przyje-
					
				

				
					
						chaliśmy, sam paradował z butelką wody święconej w kieszeni!
					
				

				
					
						- Ile łez przelaliśmy, ile modlitw zanieśliśmy pod niebiańskie ołtarze, ile tygodni żyliśmy w bojaźni 
					
				

				
					
						przed zbrodniarzami! A strach, który targał naszymi sercami, zniknął dzięki wam, najdrożsi mistrzowie 
					
				

				
					
						Inkwizytorium.
					
				

				
					
						- Jeszcze raz powtórzy „najdrożsi mistrzowie", a podwoję im rachunek - tchnął mi Wagner prosto w 
					
				

				
					
						ucho.
					
				

				
					
						- Dlatego też wiedzcie, że zachowamy was we wdzięcznej pamięci. Matki w Kobritz nie będą już wię-
					
				

				
					
						cej lękać się o dzieci, mężowie o żony, synowie o ojców...
					
				

				
					
						- Siostrzenice o wujów, wnukowie o dziadów... - zaszeptał Wagner.
					
				

				
					
						- Jak długo będzie istnieć Kobritz, tak długo przetrwa w nim sława ludzi wielkiego serca i wielkiej 
					
				

				
					
						odwagi. Mistrza Thaddeusa Wagnera i mistrza Mordimera Madderdina! - Burmistrz wzniósł puchar w 
					
				

				
					
						naszą stronę.
					
				

				
					
						Wstaliśmy, a Thaddeus trącił mnie w bok, żebym to ja odpowiedział na miłą przemowę wygłoszoną 
					
				

				
					
						przez ojca miasta.
					
				

				
					
						- Szanowny burmistrzu i wy, zacni obywatele Kobritz - zacząłem - powinnością inkwizytora jest 
					
				

				
					
						służyć. W pierwszej kolejności służyć Bogu, w drugiej wiernym owieczkom Pańskim. Wszak Pismo 
					
				

				
					
						mówi wyraźnie: Religijność czysta i bez skazy wobec Boga Ojca wyraża się w opiece nad sierotami i 
					
				

				
					
						wdowami  w  ich  utrapieniach.  Wiedzcie,  że  miłość  Pana  jest  niezmierzona.  To  on  podtrzymuje 
					
				

				
					
						wszystkich, którzy padają, i podnosi wszystkich zgnębionych. Nas, inkwizytorów, wykorzystał jedynie 
					
				

				
					
						jako użyteczne narzędzia w swej woli obdarowania spokojem miasta Kobritz - przerwałem na moment, 
					
				

				
					
						by zaczerpnąć tchu, gdyż byłem nieprzyzwyczajony do długich, uroczystych przemówień. - Dlatego też 
					
				

				
					
						nie zawstydzajcie nas podziękowaniami...
					
				

				
					
						- Ależ, ależ! - zaprotestował głośno burmistrz. Uniosłem dłoń na znak, że jeszcze nie skończyłem.
					
				

				
					
						- Nie zawstydzajcie nas podziękowaniami - powtórzyłem. - Inkwizytorzy są ludźmi cichymi i pokorne-
					
				

				
					
						go serca. Dziękujcie Bogu w niebiosach, który użył nas w taki sam sposób, jak rolnik używa sierpa, by 
					
				

				
					
						zebrać szczęsny plon.
					
				

				
					
						Usiadłem, a wtedy wszyscy obecni wstali i zaczęli bić brawo. Podniosłem się więc z powrotem. 
					
				

				
					
						Wagner oklaskiwał mnie z nieco złośliwym uśmieszkiem.
					
				

				
					
						- Skromność  równa tylko  wielkiej  odwadze i wielkiemu  sercu! - zawołał  burmistrz  z patosem, 
					
				

			

		

		
			
				
					
						przekrzykując owacje.
					
				

				
					
						- Za Kobritz! - Uniosłem kielich, bo chciałem się wreszcie napić, a nie wymieniać grzecznymi 
					
				

				
					
						uwagami oraz szermować przemowami.
					
				

				
					
						- Za Kobritz, za Kobritz - podjęli wszyscy, a potem również: za inkwizytorów, za Officjum...
					
				

				
					
						Było to naprawdę miłe, gdyż, wierzcie, rzadko się zdarza, by tak szczerze i radośnie pito zdrowie 
					
				

				
					
						inkwizytorów. My, funkcjonariusze Świętego Officjum, jesteśmy ludźmi na tyle doświadczonymi, by nie 
					
				

				
					
						spodziewać się, iż wszyscy będą nas kochać i rozumieć. Lecz czasami nawet w naszych strapionych 
					
				

				
					
						sercach rodzi się tęsknota za tym, by ci, którym dajemy tyle miłości, odpowiedzieli podobnym uczuciem. 
					
				

				
					
						Niestety, zwykle rodziny heretyków lub czarownic potrafiły jawnie lub skrycie przeklinać inkwizytorów. 
					
				

				
					
						Zamiast radować się, że święte płomienie stosu oczyszczą grzeszne dusze ich bliskich, a dojmująca męka, 
					
				

				
					
						jakiej zaznają, pozwoli im po wiekach spędzonych w czyśćcu ujrzeć wreszcie pełne chwały oblicze Pana. 
					
				

				
					
						A bez  naszej  miłości  i  pomocy  byliby  wszak  potępieni  na  wieki!  Niestety,  ludzie  zazwyczaj  nie 
					
				

				
					
						rozumieli, że złem nie jest chirurg, lecz zgniła tkanka, którą tenże chirurg wycina lancetem.
					
				

			

			
				
					
						* * *
					
				

				
					
						Mężczyzna, który podszedł do mnie, miał siwe, rzadkie włosy, krogulczy nos i małe, blisko osadzone 
					
				

				
					
						oczy. Ubrany w czarny kaftan z bufiastymi rękawami, przypominał starego, zafrasowanego ptaka, który 
					
				

				
					
						zaraz zacznie iskać sobie skrzydła. Ale bystremu spojrzeniu waszego uniżonego sługi nie mogło umknąć, 
					
				

				
					
						iż na palcach tego człowieka pyszniły się pierścienie z oczkami szlachetnych kamieni, a aksamitny, 
					
				

				
					
						wyszywany złotem kubrak musiał być wart przynajmniej tyle co niezła szkapa.
					
				

				
					
						- Mistrzu Madderdin, pozwolicie na słówko? - Spodziewałem się głosu skrzeczącego lub piskliwego, 
					
				

				
					
						bo taki pasowałby do jego fizys, tymczasem mężczyzna miał głos spokojny, niski, o miłym brzmieniu.
					
				

				
					
						- Służę wam najuprzejmiej - odparłem, wstając od stołu.
					
				

				
					
						Wagner z dwoma rajcami wyśpiewywali właśnie piosnkę autorstwa niezrównanego trubadura Piedra 
					
				

				
					
						Usta ze Złota. Jak zwykle była ona co najmniej mało przyzwoita i obecne w komnacie damy udawały, że 
					
				

				
					
						niczego nie słyszą. Co nie było łatwe, zważywszy na to, jak Wagner głośno wywrzaskiwał poszczególne 
					
				

				
					
						zwrotki.  W  każdym  razie  na  tyle  był  zajęty  śpiewaniem,  że  nie  zauważył  nawet,  iż  odchodzę. 
					
				

				
					
						Przystanęliśmy w przedsionku.
					
				

				
					
						- Nazywam się Mathias Klingbeil, panie Madderdin, i jestem kupcem bławatnym z Regenwalde... - za-
					
				

				
					
						czął mój nowy znajomy.
					
				

				
					
						- Dzień drogi od Ravensburga, nieprawdaż? - przerwałem mu.
					
				

				
					
						- Może półtora - mruknął.
					
				

				
					
						- Czym wam mogę służyć?
					
				

				
					
						-A płeć miała jak śnieg białą, drżała, gdy ją częstowali pałą 
						- śpiew Wagnera przebił się przez hałas i 
					
				

				
					
						miałem wrażenie, że autorem tej piosenki nie był już Piedro.
					
				

				
					
						Jednak nie usłyszeliśmy dalszego ciągu. Zerknąłem przez drzwi i zobaczyłem, że mój konfrater w 
					
				

				
					
						chwili słabości jakże uprzejmie wstał od stołu (by nie peszyć zebranych), lecz, niestety, siły go zawiodły i 
					
				

				
					
						złożył  przetrawioną  wieczerzę  oraz  przetrawiony  napitek  na  kolana  pewnej  zacnej  matrony,  żony 
					
				

				
					
						miejskiego rajcy. Potem rzygnął raz jeszcze, tym razem obryzgując ramię i głowę samego rajcy, aż 
					
				

				
					
						wreszcie zawołał radośnie:
					
				

				
					
						- Jak tam było dalej? Odwróciłem się.
					
				

				
					
						- Wybaczcie, proszę - zwróciłem się w stronę mego rozmówcy. - Kontynuujcie, jeśli łaska.
					
				

				
					
						- Mój syn - westchnął, jakby samo słowo „syn" napełniało go goryczą - dwa lata temu został skazany i 
					
				

				
					
						uwięziony za zabójstwo pewnej dziewczyny. Przyrodniej siostry jednego z rajców, człowieka bogatego, 
					
				

				
					
						zawziętego, mającego wielkie wpływy i od lat nienawidzącego mojej familii. Bóg obdarzył mnie zdolnoś-
					
				

				
					
						ciami handlowymi, ale pomimo że mam pieniądze, nic nie mogę uczynić, by go ratować... A wierzcie mi: 
					
				

				
					
						próbowałem.
					
				

				
					
						- Ano tak, złoty klucz nie otwiera wszystkich bram - rzekłem. - Zwłaszcza takich, które zamknięto 
					
				

				
					
						kłódką ludzkiego gniewu.
					
				

				
					
						- Dobrze powiedziane - zgodził się. - Mój syn jest niewinny. Nie wierzę, by mógł skrzywdzić tę 
					
				

				
					
						dziewczynę. Jedyne, co mi się udało, to ocalić go od stryczka. Tyle że dziesięciu lat w dolnej wieży nikt 
					
				

				
					
						nie przetrzyma.
					
				

				
					
						Rodziny nigdy nie wierzą w zbrodnie popełnione przez swych bliskich. Tak było, jest i będzie. 
					
				

				
					
						Mathias Klingbeil nie był w tym wypadku wyjątkiem, a to, że w jego glosie słyszałem żarliwą pewność 
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